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Q dw anaście mil na zachód od Palerm o, 
,. n'e w ielkiej odległości od m orza, w krai- 
s-'e Pustej, dzikiej i zniszczonej , okazują 

,,ao<’om adzone w głębi ciasnego wąwo-
•Unogie kam ienie; znać jeszcze na nich 
( *‘ęki lu d zk ie j, lecz tak są rozkruszo- 

»’ * po rozrzucane, iż nie w skazują jaki 
|° " ’nik całość ich kiedyś tworzyć m ogła. 
I dno tylko zw alisko zachowało. się o 
j |ie > iż. w nosić z niego m ożna że je s lc zą -  

a teatru . T e  szczęty, pod błachein  i

8Ud

k'liii',
Cl) 'Uiieui nazw aniem  /?«r&aro,są wszystkiem  

.dotąd pozostało  z najpotężniejszego ih,-, ''I '1{.'{bogatsze„- — ..ego m iasta Sycylii. Segesl, za- 
c,j-° ne P>'zt*z tow arzyszy»E naasza , uswię- 

i, pam ięć swego T rojańskiego po-
Ze,” 'a mianem Skainandru i S.imoisu,

k,, d,1e,n dwom rzeczkom  skraniaiaevm  go n en,; . . .  , . i .
''i,
«r

H

" ° d y , (dzisiaj Fueme-Son.jiarlholo- 
^ Ucn*e-/i,reddo), w pierw szych w iekach

o wiel- 
uzą- Na

k (;1 ,z ż111 s k i e j w spółzaw odniczyło  
h'zv * ^0 ,VoV z Seiinunlem  i Syral

v8l*l lat blisko p rzed  erą  cbrześciańską,

Agatokles, w ładzca S y rakuzańsk i, chcąc 
ukarać miasto Segest źe sic po łączy ło  
przeciw ko niemu z K artagiiicz) kam i, zni- 
szczył je  do szczętu. M ury zosta ły  zwa­
lone, m ieszkańcy wycięci w pień, a na u- 
w iecznienie pamjęci lej kary s lia sz liw e j, 
nazwisko Dicoearquc (m iasto kary), w łożo­
ne zostało  na zwaliska Segestu. Lecz Se­
gest innie tyle jeszcze byli zam ożni, iż za­
tarli zupełn ie  ślady lej k lę sk i, a gród 
ich odzyskawszy daw ne im ię , za ją ł na 
nowo miejsce w dziejach, pom iędzy naj- 
sła  w niejszem i m iastam i. Po kilku w ie­
kach pom yślności, nie pow etow ane nie­
szczęście ugodziło jc , gdy Saraceni osiedli 
w Sycylii, gdyż V ło-chy całkiem  były w ó w ­
czas wyniszczone. Zburzone ogniem i m ie­
czem , m iasto Segesl już  nie u siłow ało  po­
dnieść się na nowo: d z ia łan ie  czasu zw ol­
na dokończyło zhurzeniA ręką  ludzką za­
czętego i dziwim y się teraz , że lak sław ne 
miasto lak m ałe zostaw  iło po sobie ślady. 
Lecz przez zadziw iającą sp rzeczność , tuż



J 46 C Z Y T E L N I A  W IE C Z O R N A .
obok gruzów jego wznosi się pomnik naj­
w spanialszy, najdaw niejszy i najlepiej do­
chowany w całej Sycylii.'

Idąc od morskiego wybrzeża ku gruzom 
Segeslu, oko u trudza się patrzeniem  na 
dzikie skały i stepy chróstaini tylko zaro­
słe , i nadarem nie szuka śladu mieszkań 
ludzkich, gdy nagle, z dalekiego wzgórka, 
zakreśla się na b łęk icie  niebios w spaniała 
kolum nada. Budowa ta wznosi się po nad 
Segestem , na przylądku ze trzech stron 
prostopadłym  i okolonym potokiem: przed­
staw ia kształtny czworobok, 175 stóp d łu ­
gi, a 73 szerok i, złożony ze 3G kolumn, 
z których po 12 jest z każdej d łu ższ e js tro ­
ny, a po 6 po obu końcach. Kolumny te 
k sz ta łtu  doryckiego, zwężając się z wolna 
w miarę wysokości, inają 28 stóp na wyż 
a 6 obwodu. Umieszczone na podstawie 
urządzonej w s topn ie , dźwigają mur b li­
sko na 8 stóp w ysoki, przyozdobiony mo­
cno wystającym gzymsem. Po obu koń­
cach, ginach ten przedstaw ia fronton o mo­
cno roztwąrtych kątach. Nic nie wskazuje 
aby istn ia ł kiedy mur w przestw orzu za- 
kreślonem  kolum nadą, i zdaje się że prze­
stw ór ten zawsze inusiał bydź próżnym jak 
jes t teraz i pomnik tak jak  teraz ze wszy­
stkich stron był przezroczystym . W idać że 
dach pokryw ał kiedyś w ew nętrzną p rze­
strzeń. Nie pozostał żaden ślad ani dachu 
i posadzki; zastępuje ją  piękny kobierzec 
murawy. Gmach ten zbudowany jest z proste­
go wapiennego kam ienia, lecz barw a jego jes t 
św ie tno -żó łta , przerzynana żyłam i tak, iż 
widziane w 'n ie jak ie j odległości kolumny, 
zdają się bydź marm urowe. W olny od w szel­
kich drobnostkowych ozdób i przydatków , 
pełen  surowej prostoty, regularności i do­
skonałej harm on ii, pomnik ten cudownie 
otoczony dzikim i tęsknym krajobrazem ,
jes t jednym  z najw spanialszych i najpo­
ważniejszych , a jednakże na kształtności 
mu nie zbywa.

Zadziw iającą jest rzeczą iż się dochow ał 
w stanie zupełnej n ienaruszoności; krój 
kamieni dotąd jes t czysty, okrągłe lub w y­
stające linie bynajm niej nie uszkodzone, 
żadna z kolumn ani się chw ieje ani pochy­
la. Przy końcu jednakże ostatniego wie­
ku, niektóre sym ptom ata osłab ien ia, lękać 
się kazały o ten w spaniały zabytek arch i­
tektury , najszacowniejszy, najbardziej mo­
że zajmujący z tych , jak ie  posiada Sy­
cylia, a może nawet i ca łe  W łochy. Szczę­
ściem, pomoc śpiesznie przyniesiona, zatrzy­
m ała złe  w samym zawodzie.

W lepszym będąca s tan ie , niżeli wszy­
stkie pomniki Sycylii, piękna ruina Sege- 
stu, nie powinnaby zasięgać odległej daty, 
a jednak przeciw nie, wszystkie w staro­

żytności przewyższa. Zbliżywszy ją  
innych dawnych szczętów rozmaitych ep0**’ 
nie znajdujem y w niej żadnego z niemi P®' 
dobieństw a; nie należy ani do greckiej’ 
ani do rzym skiej a rc h ite k tu ry .— Ob£3 
wszelkim innym pom nikom , poprzedzi^ 
je  w szystkie. D la zbadania zatem jej P°, 
czątku, przenieść się trzeba w starożytno^ 
bajeczną i w ierzyć, że szlachetny ten gmacl 
wzniesionym był przez towarzyszów Eneil' 
sza i sięga blisko trzech tysięcy 
Prosta i męzka jego arch itek tu ra , zwiastuj
je , mówi pewien podróżnik, sztukę w całej 
pierw otnej mocy i w całein  nieokrzesaniu- 
Inne wątpliwości wznoszą się jeszcze  wzgl?' 
dem tego szanownego dzieła, którego ep0' 
kę przez przypuszenie tylko m ożna okr«' 
ślić. Był to zapewne gmach religijny, ś^H ' 
tyn ia , lecz nie wiadomo jakiem u bóst^*? 
Segestianie w yłączną cześć oddawali i P0  ̂
czyją opieką um ieścili nowo - powstają£e 
miasto. Poniew aż ojcowie ich mieli z‘ł 
wodza Eneasza, syna Anchizesa i W enerJ’ 
Segestianie podług niektórych archeologów 
wielbili raczej to bostwo, niżeli którekol’ 
wiek inne z mieszkańców Olimpu; św ir 
tynia zatem pew nie poświecona b y ła  We' 
nerze.

Inni erudyci opierając zdanie sW®' 
je  na położeniu  tego gm achu, mniemaj;}; 
że Cerera była bóstwem którem u tam cze®c 
sk ładano, gdyż św iątynie poświecone b°* 
gini żniw były zwykle um ieszczane P° 
za obrębem  miasta. Podług trzeciego na* 
koniec dom niem ania, Dyana była gł°" 
wnie ulubionem  bożyszczem SegestyanóW 
i w tej to świątyni umieszczony m ia ł by<  ̂
posąg, którego historya doszła  aż do na®1 
Ze sprzym ierzeńców stawszy się n ieprz/' 
jacio łm i, Kartagińczykowie porwali Sege' 
stianom wyobrażenie ich bóstwa; lecz zWjj 
cięźywszy K artag inę, Rzymianie zwrócił* 
Segestowi posąg Dyany. Pow tórnie m*a' 
no im go wydrzeć; W eres zapragnął tcg? 
skarbu; W szyscy Segestianie nie chcid* 
przyłożyć ręki do spełnienia tego święl°‘ 
k radzlw a, a gdy posąg uniesiony został 
przez obcych robotników , cała  ludność 
łzam i tow arzyszyła mu nad brzegiem  S?  
inoisu.

Trzy te zdania, w sparte są na dosyć m0” 
cnych powodach: dotąd też zapytanie p 
zostało nie rozw iązanem , a pomnik n°sl 
tylko miano świątyni Segestu.

II A E N D E L.
D zieła jenialnego muzyka, świat P, ,e * 

biegając, roznoszą sławę* czarodzieja. c , 
t ik piękne rzeczy utworzyć zdo łał. W * 3
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a,l*e, rów nie jak  w P aryżu , unoszą się nad 
a,entem: szczytnem i natchnieniam i Be- 
*°vvena; symfonie tego wielkiego inist- 

? a rozlegają się na obu półku lach . Jl 
a'ó /ere diS iv ig lia  Rossyniego, przem aw ia- 

k C ^0' eJno P° w łosku , francuzku, niemiec- 
u> nim pow rócił do hiszpańskiego, ojczy- 

8tego swego języka, p rzeb ieg ł ca ła  Euro- 
P? i śm iało zapuśc ił sic do Afryki, Anie- 
'Jki. W szędzie św ietny i w esoły Figaro, 
o°scił dosyć d ługo , zn iew ala ł uw agę, po- 
zM iw a ł względy lak w ielkiej liczby , iż 
s"°hodnie m ógł rozszerzyć sław ę Ros- 
synieg0 i rozgłosić naw et w krainie dzi- 
k,ch , im ię tak drogie lubow nikom  na- 
,SZego pół-sferza. Z posłannikam i tak lo- 
ne,IU, przedsiebierczeini, lak przekonywa- 

obdarzoneini wymowa, ła tw e  je s t do-
?lać się na koniec św ia ta , nie opuszcza- 

stolic naszych, co m ów ię, bez wyjścia 
haWet z pokoju. Pomoc la w ielce je s t sza-
?°"’n ą , dozw ala z nadzw yczajną szybko- 
^ 'ą  przebyw ać p rzes tw o rza ; jen iu sz  je- 
^ t ż e  może obejśdź się bez nich: przy- 
* ^ z ie , później w praw dzie , lecz zajinie 
•"°je m iejsce rów nież jak  i inni. Takim

H aendel, ów grom harm onii, którego 
/Me bezustannie przy taczanein b yw a, a 
, ()fego liczne i kolosalne utw ory, nie wie- 
?  m iłośnikom  i biegłym  sa znane. Szczy- 
? e Jego d z je ła , zbliżające się praw ie do 

zostały  przyw iązane do ziemi na
.> e j  sic zrodziły . T ak, owe pom niki, klo- 
* faraony i Sezoslrysy, w zniosły wsrod ob- 

jZ.ernych płaszczyzn Egip tu ', m ało osob 
. °lnych je  podziw iać w idziało , a jednak  
j S?yscy o nich m ówią, Dzieje opisały te 
8Z‘wy, a kilka odłam ów  wydartych owym 
3^zyinyin św iątyniom , owym wspaniałym  
p'1 acom, przedstaw i aj a nam niekiedy punkt 
| / >.równawczy , dozw alający sadzić o ca- 
usei.

ę ^ roez nam iętnych a m a to ró w , m istrzów 
* r! CllC{l zna^ w szystkie tajem nice i utwo- 

ip ^z iu k i, n ik t nie wie czein by ł Haendel; 
ij/le to bezustann ie  sic rozlega, wszędzie 
s | ‘lZuje sic jasnością sław y oko lone; lecz 
i,***} t a ,  Ł której n ikt nie zap rzecza , nie 
i.,'1,ej dla tego je s t tajem nicą dla w iększej 
i|;i'>Sc.i zajm ujących się muzyka. Chceiny 

poznać lego nadzwyczajnego czło-
» jeden  z najbardziej zadziw iających 

inu' l,8zów, który  zab ły s ł kiedykolw iek na 
ł^l^y^alnym horyzoncie. Lepiej daleko by- 
°Po .pOsł-uchać d z ie ł jego, niżeli mojego 
tclj ^ ’adania, lecz to co o nim powiem , na- 

może chęcią usłyszenia  jego u-
►Zy/-0* ’ ^ l° re zdaje się, iż Anglia na ko- 

4 c 8w°ią  przyw łaszczyła.
Hai-rzy Frederyk H a e n d e l, urodzony w 
Muz/i." 1‘russach, 24 Lutego 1084, zaczął

Jkahie swe nauki od siódmego roku

życia, pod przew odnictw em  sław nego or­
ganisty Zachau i ukończył je  nim jesz ­
cze m ia ł lal czternaście. R. 1703 u d a ł się 
do H am burga i u ło ży ł w roku następnym  
Almirę, p ierw szą swoją operę, d la tea tru  
tego m iasta. Zajm ow anie się mnogiemi 
uczniam i nie p rzeszkadzało  mu napisać 
Nerona, Floryndy , Dajny, od 1705 do 1708 
i w ielkiej liczby kan ta t i sztuk na klaw i- 
kord. W tym to czasie pojechał do W łoch  
i da ł we Florencyi, 170S, pierw sza swoja 
w łoską operę, Rodrigo. Agrippina  ukazała  
się w W enecyi ; roku następnego w R zy ­
mie d a ł słyszeć swa serenadę Jl triomfo 
dcl Tempo. Z tam lad H aendel u da ł się do 
N eapolu , gdzie skom ponow ał pastorelę, 
Aci Galatea e Polife-te, d la pew nej h isz­
pańskiej xiezniezki, k tóra h istorycy nazy­
wają Dona L aura. R oku 1710 opuścił W ło ­
chy i p rzyby ł do H anow eru, gdzie E lek to r 
m ianow ał go swoim pierwszym  kapelm aj- 
strein na m iejscu Stefaniego. N iezadłu­
go potem  u dał sic do Anglii; n ap isa ł w 
Londynie, w przeciągu dni p ię tnastu , R i- 
nalda, który przez pó ł wieku praw ie, b y ł 
ulubiona Anglików opera. N astępnego ro ­
ku w rócił do H anow eru; lecz po drugi raz 
pozwolono mu udać się do Anglii i odtąd 
s ta łe  o b ra ł w niej zam ieszkanie. Jerzy Iszy 
dawny jego m onarcha, co go dobrodziej- 
stwy obsypyw ał, p rzyby ł także do Londy­
nu 1714, jako król W ielk ie j B rytanii, i nie 
p rzes ta ł obdarzać łaskam i sław nego m i­
strza , naznaczając mu rocznej pensyi 400 
funtów szferlingów .

Roku 1718, w ielcy panow ie stow arzyszy­
li się na założenie  w Londynie tea tru  ope­
ry. H aendel mianowany został dyrektorem , 
owej królew skiej akadem ii muzyki. Śpie­
wacy francuzcy dali juz  poznać Anglikom 
dram ę liryczna; Haendel pragnął, aby w i­
dowisko jego w zniosło się wyżej daleko 
nad n ieśm iałe  próby Lullego i jego w spół- 
ubiegaczy. W e W łoszech zeb ra ł artystów  
godnych w ykonyw aćjego utwory. Z ak ład  
ten jak najlepiej szed ł przez lat kilka; lecz 
niezgoda w kradła  się do św iątyni harm o­
nii. Żywe sprzeczki pow stały pom iędzy 
sław nym  kom pozytorem  i szlachtą w spie­
rająca ów teatr. H aendel zo s ta ł w praw ­
dzie panem pola bitw y, lecz zwycięzlwo 
to kosztow ało go drogo. Przeciw nicy je ­
go sprow adzili do Londynu Porporę , k tó ­
ry przybył z W łoch z całem  tow arzy­
stwem , a Farinelli sław ny jego uczeń, 
ja śn ia ł na czele lej now ej śpiew ającej trup- 
py. Duch w spółzaw odnictw a, zem sty na­
w et, potrafił usunąć przeszkody jak ie  
przedstaw iało  założenie drugiego teatru  
lirycznego, w m ieście nie zby t obfitem w 
lubow ników  sztuki. W spółzaw odnicy try­
um f odnieśli; pozbawiony wsparcia wyż-
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H A E N D E L.

szego tow arzystw a, jen in sz  tylko swój mo­
gąc staw ić naprzeciw  nim , lla e n d e l po- 
k ilkak ro tn ie  w idz ia ł sic już  bliskim  u p ad ­
ku. Po cz terech  lalach ciąg łej w alki, je -  
n iusz jego zu p e łn e  o trzy m ał zw yciczlw o; 
a cudow ne o ra to ria , k tóre przez ten  czas 
u ło ż y ł, p rzeciągnęły  na stronę  jego, tych, 
co się przeciw ko niem u sp iknęli.

Senesino odznaczał się na tea trze  pod 
zarządem  Ilaendla; F a rine lli by ł pierw szym  
sopran istą  Porpory; śp iew ali w te same 
dni i te  sam e godziny i nie s ły sze li się 
nigdy w zajem nie, ani we W łoszech , ani 
w Anglii. Pew nego dnia, zeszli się na uro- 
czyslem  w ystaw ieniu, danem  na benelis 
jednego  z ich kolegów. Senesino  w ysta­
w ia ł dzikiego ciem ięzcę, a F a rin e lli n ie­
szczęśliw ego bohatera. Śpiew ak tak m o­
cno ro zczu lił serce owego ciem ięzcy , p rze ­
m aw iając do niego p iosnką p e łn ą  wyrazu 
i św ieżości, prośba jego tak by ła  m iłą  i

rozczu la jącą , iż Senesino uderzony  za . , 
m ieniem  i podziw em  na ta len t tak I’ j, 
kny, głos tak potężny, zapom niał zl'l’||,l. 
nie o w spó łzaw odn ic tw ie , po rzuc ił 1 , 
rak te r  sw ej roli i rzu c ił się w objęcie . 
rine llego , aby mu w ynurzyć radość, * 
rej dośw iadczy ł. £,i

lla e n d e l u tra c ił wzrok r. 1751. Belb” ' 
c ie rp ia ł g łucho tę  p rzesz ło  przez | a t d ' tf, 
dzieścia; sm utne podobieństw o w życ'1*̂ ,, 
wycli dwóch nadzw yczajnych ludzi! * .eli, 
dcl po tein nieszczęściu u tra c ił cały  je' 
całą  żywość natchnień; dyk tow ał przyj" j i  
łowi sw ojem u Sm ith . Ciągle kom po’l° "  jje' 
odegry w ał sw oje koncerta  na organach- , 
thoven p isa ł, kom binow ał na papierze j 
tki głosu i o rk iestry , których nie in°f ^je' 
s łyszeć. O ratorium  7,f iu  je s t  ostatnićm  ‘ j j '  
łem , k tó re  nap isa ł llaen d e l. Ręk® 
kiego m istrza mocno je s t  zm ieniona ", 
rckopiśtnie, zachowują go jako dróg
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bHek w Londynie i ła tw o  po nim po-
j'*lać, iż wzrok autora bardzo już m usiał 
hydź osłabionym . U spodu ostatniej kar- 

napisał drżącą ręką przypisek; SicecZ 
sight, to the blind, »iniły jak  wzrok, śle-

Peuiim Sześć dni przed śm iercią, wyko- 
*lał  jeszcze jedno ze swoich oratoriów . 
Linarł 13 kw ietnia 1759.

llaendel m iał twarz szlachetną i pełną
°i>nia; postać jeg-o była wzniosła. Pozosta­
wił krewnym swoim w Niemczech 10,000 
funt: szterl: m ajątku, z których 1000 funt: 
Szterl: zap isa ł instytutow i wsparcia w Lon­
dynie.

Jedenastu autorów pisało hisloryą Ilaen- 
dla i dzieł jego, a grób jego wznosi się w 
°Pactwie W estm insterskiem . Tak uw iecz­
niwszy pamjcć m istrza, Anglicy wyprawili 
r °ku 1784, za pozwoleniem  króla, uroczy­
my ju b ile u sz , przez cztery dni po sobie 
następujące, podczas którego wszystkie re­
ligijne dzie ła  H aendla wykonane były  w 
’’Pactwie W estm insterskiem , przy jego gro­
bowcu, przez o rk iestrę  złożoną z pięciu- 
Set m uzykantów , pod przyw ództw em  s ła ­
wnego skrzypka K ram era, lloku  1785 leź 
8aitią uroczystość pow lóizyło zgromadze­
nie sześciuset siedm iu m uzyków , z m ałą 
Jjlka zm ianą utw orow  H aendla. R. 1780 
’iczba ich daleko była  m niejsza; lecz na- 
kopnego roku w zniosła się aż do 800.

Niemcy zapragnęły wspuł-ubiegać się z 
Anglia; tego samego roku wykonano w Ber­
n i e  ^Icssyasza H aen d la , z o rk iestrą  zło- 
zotią z trzechset m uzykantów, pod dyrek­
cją kapelm ajstra  H iller. e Prancyi 
[*c*niowie pana C horon , wykonali nie- 
*lóre o rato ria  tego m istrza. Uroczystość 
'S a n d r a  i Messyjasz, w ielkie spraw iły 
"każenie.
, Od wieku p rz e sz ło , dziełom  Haendla 
**wi się Anglia i niektórzy muzycy nie- 

jnieecy i francuzcy; inni z nazwiska je  ty I- 
znają. Aż do” tej chw ili, ledw ie ino-

Zna było dostać kilku jego utworów 
'*e P ra n c y i, i nigdy nie wykonywano ich 
l‘u,‘licznie , nim pan Choron pow ziął tę 
1,1 Jśl szczęśli w«i.
t Niektóre jego kaw ałki były w ręku for- 
ePi»nistów; lecz czterdzieści pięć jego o- 

*J'1’ n iem ieckich , w łoskich i angielskich;
"adzieścia jego oratoriów ', m o te ty , kan- 

?Jly > i t. p . , sk ładające 15 tom ów ; jego 
•\a na rozm aite in stru in en ta , jego dwa- 

gaście koncertów  na organy, zupełnie by-
y nieznane. A jednakże, nigdy obszerniej 
zy jeniusz, śmielsza w yobraźnia, wsparta 

|**<hoką nauką , większa łatw ość stylu i 
>ardziej zadziwiająca p raca , dotąd nie i-
t,l,ały..
, jes t jednym  z arcy-dzieł Haen-

a 1 ułożony był zaraz po Uroczystości A-

laeandra. Podziw  jak i wznieca to szczy­
tne oratorium , ten kolos harm onii, podwaja 
się,gdy zważymy w jak krótkim czasie llaen- 
del je napisał. Noty świadczą zadziw ia­
jącą szybkość ręki, i w kilku miejscach rę- 
kopism u, znajdują się daty oznaczone przez 
a u to ra , nie pozostawiające żadnej wąt­
pliwości o improwizacyi tego pom nika 
sław y. To dzieło  obszerne, ta zadziw ia­
jąca p raca , zaczęta była i skończona w 
przeciągu dw udziestu jeden dni, od 22 S ier­
pnia do 12 W rześnia 1741 r. Pan Felis, z 
klorego czerpam te szczegóły , spraw dził 
te da ty , przeglądając starannie zbiór rę- 
kopismów H aend la , zachowanych w kró­
lew skiej bibliotece w Londynie. P rzy ta ­
czamy nie raz łatw ość niektórych kom po­
zytorów tegoczesnych, ale któż Hendlowi 
rów nyw a? llaendel lak był przynaglanym  
przez kopistów , iż nóty jego zaledwie są 
zakreślone. Czas wykonania tak był b li­
ski, iż musiano uczyć sic podczas koinpozy- 
cyi dzieła: co widocznie dowodzą te s ło ­
wa. i,W ykonane 14 lego m iesiąca, to je s t, 
we dwa dni po ukończeniu.« M iększa część 
dat napotykanych w rękopisinach H aendla, 
dowodzi, że ta łatw ość tworzenia była cią­
głym przymiotem jego jeniuszu.

Życie muzykalne H aendla z dwóch czę­
ści się składa; p ierw sza zajm uje blisko lat 
szesnaście, od r. r; 1098, gdy ob jął po Kej- 
zerze dyrekcyą teatru  Ham bursk iego , aż 
do roku 1714, *w którym osiad ł w Anglii, 
druga rozciąga się od 1711 az do jego śm ier­
ci, 15 K w ietnia 1759. Długi ten p rzestw ór 
sześćdziesięciu jeden  lat, zapełniony był 
ciągłą pracą i bezprzykładną p łodnością 
tw orzenia. M łodzieńcze dzieła lego s ła ­
wnego m istrza, zagrzebane zostały w n ie­
pamięci przeszło od wieku, lo  co p isa ł 
w Anglii, szczęśliwszy los m iało, gdyż p rze­
mysłowy dncli Anglików, pojął, jak  w iele 
skorzystać można na ogłoszeniu tych utw o­
rów. W alsh znaczny zeb ra ł m ajątek przez 
sama tylko sprzedaż dzie ł H aendla. M istrz 
ten uczynił wielki wydatek, na w ystaw ie­
nie swej opery Rinalda, k tóra się nie po­
w iodła. Muzyka jej jednakże bardzo by­
ła  poszukiw aną i W alsh rozp rzedał m nó­
stwo exem plarzy. llaendel spy ta ł go pe­
wnego dnia, ile zarobił na tein dziele. «T y­
siąc pięćset funtów szlerlingów , odpowie­
dział wydawca. Kochany przyjacielu, rzek ł 
mu llaendel, spraw iedliw ie jest, aby wszy­
stko było między nami rów ne, teraz ty naj­
pierw szą skomponujesz o p e rę , a ja  będę 
ją  sprzedaw ał.

Caslil-Blazc.
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PRZEOBAŁENIA MITOLOGII LITEWSKIĆJ.

rzecz w y ję ła  z T y g o d n ik a  P clershurgskiego .

M itologia L itew ska oddaw na oczekuje 
swego O w idyusza, któryby jej wszystkie 
metamorfozy op isa ł i w jaśn iejszein  uka- 
za łśw ie tle . Pospólstw o bardzo wiele w tym 
rodzaju posiada wiadomości; obowiązkiem  
jes t historyka zebrać w szystkie te powie­
ści, odłączyć prawdę od fałszu, i wydrzeć 
zapom nieniu. Podania bowiem ludu prze­
chodząc z ust do ust, od pokolenia do po­
kolen ia, tak już  sięzepsow ały  i zatarły , iż 
z trudnością przychodzi badaczowi dojść 
w ątku prawdziwego ich źródła . W u- 
stach narodu, bożkowie pogańscy są po- 
pom ieszani razem  z wyobrażeniam i wiary 
chrześciańskiej, rzeczy mitologii pogańskiej 
łączą  się z faktami Ew angelii. Litw ini 
będąc od dawna wyznawcami religii obja­
wionej, zapom nieli już , że ich przodkowie 
urojone niegdyś czcili bożyszcza, wszystkie 
więc swoje baśnie odnoszą do wypadków 
chrystyanizinu.

Przem iany w Mitologii L itew skiej, jakie 
nam gminne dochow ały podan ia , również 
są połączeniem  dawnych w yobrażeń pogań­
skich, z wyobrażeniami religii chrześciań­
sk iej---- J a ,  w moich badaniach starałem
się ile możności dochodzić prawdziwego 
ich początku i sprostow ać te m niem ania, 
które w przeciągu lat podległy  skażeniu. 
Pow ieści o lak nazwanych przem ianach, u 
Litew skiego narodu, są nader liczne. Ka­
żde zw ierzę, każdy ptak, podług m niem a­
nia ludu, by ł kiedyś człow iek iem , który 
za przeniew ierzenie się woli bogów, zo­
s ta ł skarany i przem ieniony w inną żyjącą 
istotę, dla odpokutow ania za swe przestęp­
stw a. Nie same jednak  zbrodnie były po­
budką do skazywania ludzi na mieszkanie 
w zw ierzętach; nam iętna m iłość, żal po 
stracie drogich osób , choroby, cierpienia 
i t. d. często staw ały  się przyczyną iż bo­
gowie, litując się nad nędzą ludzkiego ro­
dzaju, przetw arzali go na inne istoty.

K ukułka podług podania gminu, najpier- 
wsze trzym a m iejsce, między nieszczcśli- 
werni przeobrażeńcam i. Była to niegdyś 
córka bogatego litewskiego szlachcica (bo- 
jo rs ) , siostra trzech mężnych m łodzianów . 
Czule kochała swych braci , jedynem  jej 
zajęciem się było o nich myśleć, ich zga­
dywać chęci, ich śledzić skinienia. Całe 
swe życie dla nich poświęcała: tkać szarfy, 
haftować czapraki, to je j najm ilsza zabawa, 
to jej codzienne zatrudnienie. W dzięczny 
uśmiech m łodzianów , czułe w ejrzenia, by­
ły  jedyną dla jej serca nagrodą. Szczęśli­
wa z oglądania braci, ich spokojnością, ich 
życiem żyła. Lecz los zawistny nie da ł jej

długo kosztować tej słodyczy. G łos woje*' 
nej trąby p rzebudził spoczynek i wezwał 
ich do walki z Krzyżakami na pole sławy- 
Dzielny K iejstut (*) xiążę Zm udzkiej z*c' 
mi, pow iódł swe hufce na pogrom ienie KrzJ' 
żaków. Dźwięk żmudzkiego rożka, po od­
wiecznych rozlegający się puszczach, dole­
cia ł do uszu m łodzianów .— Ze łzam i p°' 
żegnała ich siostra.

Skończyła sic w ypraw a, p ierzchnął *a 
Niemen przelęk ły  Krzyżak. Lecz gdzież są 
m łodzianie? darmo ich śledzi łzaw e siostry 
oko .— Konie ich tylko, pozbawione dro­
giego c ięża ru , przybiegły w domową za­
grodę. S troskana L itw inka po stracie swych 
b ra c i, opuściła m ieszkanie o jca , zabra­
wszy z sobą konie m łodzianów , udała  si? 
do lasu, aby tam resztę opłakanego dokoU' 
czyć żywota. Długo się tu ła ła  na puszczy’ 
przepędzając dni rozpaczy w płaczu i ję­
kach, aż też najw yższe Bóstwo ulitow aw ­
szy się nad nieszczęsną, przem ieniło  ją  'T 
kukułkę. I  odtąd ciągle na wiosnę w ty o’ 
czasie kiedy polegli m łodzianie, wyw iera 
żal swój i sm utnem  kukaniem  opłakuje zgo" 
b rac i.— T aka je s t powieść o kukułce <>" 
Żmudzi i L itw ie. Lud prosty, ze szcze- 
gólniejszein czci ją  poszanowaniein i wie­
le przyznaje przym iotów. Jeżeli tylko da 
się usłyszeć nad jakim  dom em , je s t t" 
p rzepow iednią śmierci. Kto zaś usłyszał 
je j głos w lesie, a m iał przy sobie pienią­
dze, jes t pewnym iż i w całym  tym roku 
mieć one będzie. Czy zaskoczy jak ie  nie­
szczęście, czy sobie czegoś życzy, czy tez 
chce się dowiedzieć jakiej rzeczy, zaraz 
do kukułki po radę; jej głos, jes t g łose"1 
proroka. Kupiec pyta o zyski, stary j " k 
wiele lat żyć będzie, mąż, jak długo żona 
kochać go ina, m łoda m ężatka córkę, czy 
syna powije i t. p. M łoda piękność, 
już piętnaście przeżyła wiosen , u której 
wszystkie rozrzutnem  przyrodzeniem  d a"e 
rozw inęły  się wdzięki, u której w tym cz-]' 
sie , co raz m ocniej, co raz gwałtowniej 
serce bić zaczyna, dla której sainotnosc 
staje się nieznośną, czuje potrzebę źye, 'ł 
w całem  znaczen iu , czegoś p ragn ie , *a 
czemś wzdycha, która sarna przed so b ą n,e 
może zdać rachunku, nie umie nazwać te­
go słodkiego uczucia, jak ie  ją  trawi! 
do kogóż się nieszczęsna u d a , u kogo 
przedm iot swych m arzeń zapy la , kom11' 
m iłe troski p o w ie rz y ? — K ukułce!

(*) Litwini, a szczególniej Źmudźini, wszy" 
stkie zdarzenia odnoszą do czasów pa. 
nowania Kiejstuta. M ężny te n  xiążę
Krzyżacy, największą rolę grają w 
powieściach.

^Przyrpiick A.ulorai)

ic<
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dania ludu, dochowały nam piosnkę, którą
‘ dzisiaj m łode dziew ice śpiew ają na Zinu- 
, 2>, gdy się chcą czego dowiedzieć u ku­
kułki:

Tu seserity brangioy,
Tu gieguźajty rajboy,
Brolun arklus ganidaina,
Szyłkun s iu łus wajstidaina,
Sakik kad’asz w ira gausu?

po p o lsk u :
Ty siostrzyczko droga,
Ty pstra  kukułeczko,
B raterskie konie pasząc,
Jedw abne nici zw ijając,
Pow iedz, jak  prędko inęźa dostanę?

W iele razy po tein zapytaniu wydaje 
^08 kukułka, oznacza to liczbę lat, po upły- 
Jneniu których, ma się spełn ić żądanie.— 
‘dtwini zawsze tego byli m niem ania, że 
lych, którzy utracili krewnych i ich żało- 
? aH, bogowie za nagrodę przem ieniali w 
uk u łk i, ćo naw et potw ierdza następna

l‘")8nka gminna.

P a r  ty łta  jo jau ,
Nu źyrga pulau,
Yr upeley gulejau.
Asz teu  gulejau,
Trys nedieleles, .
Nieks inanies ne giedawa. 
O yr atleky 
T rys margas gegeles 
W'ydor tainsios naktetes. 
W ina kukaw a,
Koju galelie,
Antroy pri galweles;
O szy treczioy 
R ajba gegely 
K ukaw a pri szyrdeles 
M arty pri Koju,
Sesun pri gałw os,
M aluszy pri szyrdeles. 
M arty gajlijos 
Trys nedieleles 
Sesun trejus inetelus 
O m atuszialy 
Augintojaly
Pakol giwa gal wały, i t. d. 

po polsku:
Przez most jechałem ,

Z konia upadłem ,
W  rzece leżałem .
I tam leżałem  
Trzy tygodnie,
Nikt nie tęsk n ił po m nie.
I p rzy leciały  
Trzy pstre  kukułki,
Pośród ciem nej nocy.
Jedna kukała  
W  końcu nóg moich,
Druga przy głow ie,
A ta trzecia ,
P s tra  kukułeczka,
K ukała  przy sercu.
Zona przy nogach,
S iostra przy głow ie,
M atka przy sercu.
Zona tęskn iła  
Trzy tygodnie;
Siostra trzy  lata;
A inatka,
P iastunka,
Do śmierci przy sercu! i t. d.

W Litw ie na cześć kukułki i teraz  je ­
szcze obchodzą św ięto. Dnia trzeciego W iel- 
kiejnocy, zbiera się z całej wsi m łodzież 
do jednego dom u, śpiew a rozm aite pieśni, 
po czem  następuje taniec zwany Giaguiy. 
Tyin tańcom  przewodzi jedna dziewica (gie- 
giely) celująca pięknością nad inne. Sta- 
wają wszyscy w koło , śród ktorego, z za- 
wiązanerai oczami siedzi na krześle boha­
terka uroczystości. W tein położeniu , p lą­
sają wszyscy. Po każdein przetańczeniu, 
mężczyźni zbliżają się do siedzącej i w zią­
wszy je j rękę śpiewają:

K araluny giegiely kuku, kuku!
Asz ław a brolalys kuku kuku!

po polsku:

Królowo kukułko kuku, kuku!
Jam twój braciszek kuku kuku!

Siedząca, zgadując po głosie ty ch , któ­
rym najbardziej sp rzy ja , w ybiera trzech 
m łodzianów, odwiązuje sobie oczy i przez 
cały dzień tańcuje z nimi. P rzy  rozstaniu 
sic, da je iin  swojej roboty pstre pasy, m ło­
dzianie zaś wzajem nie czynią je j podaru­
nek. I odtąd dziew ica m łodzianów  nazy­
wa swojemi braćm i, a oni ją  siostrą.

Na tej uroczystości sam byłem  przyto­
mny w powiecie Szawelskim , parafii W aj-
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gow skiej, w miejscu mojego urodzenia, zwa- 
nem Pokiewie. Drugi raz w idziałem  ją  w 
tym że pow iecie, w parafii K urszańskiej, w 
m ajętności sędziego Ignacego Rodowicza, 
M ilw idach.

Adam JućeKicz.
P isałem  w W iln ie 

1S36 r. k w ie tn ia  1. d.

P ieśń  o k u k u łc e , w spólna je s t  wszy­
stkim  plem ionom  sław iańskim . Oto jest 
je j p rzekład  z narzeoza ruskiego.

Na polu zwłoki m łodzieńca leżą,
Ciekącc jeszcze, krw ią ciep łą , świeżą.
P rzy nim koń wierny nozdrza ro idym a, 
Krwawej murawy już, się nie ima.
Dwudziestą s trza ły  przykuci do ziemi!
Któż się użali zapłacze nad niemi?

(NIESIENIE, 
s W iktora  Hugo.

I słyszałem  głos za sobą wiclk1.

Stałem  przy  falach morskich, sam, w nocy gw*'1' 
ździslej,

Ani chm urki na niebie ni żagla na morzu,
A wzrok moj tonął dalej niż. świat rzeczywisty* 
A lasy, góry, wszystko w natury przestworzu 
Zdawało się, że bada w niezgłębionej dali

Św iateł nieba morskich fali.
I legiony gwiazd złotych bez końca się skrzące* 
Raz cicho, to znów wznosząc harmonji tysiące' 
Korząc płom ienne wianki wśród wskazanych

dróg,
I modre fale, wolne, niczem nie wstrzymane* 
Pow tarzały, zginając bielejącą pianę,

Oto je s t pan, oto je s t Bóg!

W  tein trzy  k u k u łk i nadlecą razem ,
I lecą razem  i p łaczą razem . 
W szystk ie na traw nyin siadły kobiercu, 
Jedna przy nogach m łodzieńca padła, 
D ruga przy głowie, trzecia przy sercu. 
Ta co przy nogach usiadła,

Jest to siostra wc łzach zbladła;
Co przy głowie łzy  wylewa,
To kochanka czarnobrcwa.
Ta przy  sercu zapłakana,
To stara m atka miedziana.

Krwawa lam rzeka, gdzie matki lica,
Gdzie siostra p łacze, krwawa krynica; 
Suchą trawą wiatr powiewa,
Gdzie łzy  roni czarnobrcw a.
Bo m atka płacze rok rocznie,
Juce od łez  nie odpocznic;
Siostra może ze trzy  la ta ,
Ze łzą  w oku wspomni brata;
A kochanka zmienna, płocha,
W  miesiąc innego pokocha.

N O W E DZIEŁA.

w X icgarn i F. S. Dm ochowskiego.
Podróż M alow nicza około św iata, 2 ToiuX 

Z łotych — — — — — — 49-
M leczarka rom ans Koka 3 Tomy zł: 
M agdalena rom ans Koka 4 Tomy zł:

CENA PRENUMERATY

M U Z E U M D O M O W E  G O.
w W ars za wie, W  KANTORZE GŁÓW NYM  w x ięg * r* 

ni F. S. D m ochowskiego przy  ulicy Nowo-Seii** 
to rsk ie j Nro 476 L it. I). jj*az w innych x ięg*r' 
niach i K antorach , rocznie z ip . I8. półroc/»>,e 
zip  10 .

na P ro w incy t, W  ( ’rzędach Pocztowych i po Kięgarii*®^1’ 
rocznie zł 2$, pó łroczn ie  z ip - 13.

Można także  prenum erow ać na Urzędach P o c z to " ) fU 
oraz a  następu jących  x ieg a rzy .

w K aliszu  u Jahu ischa  
w Radomiu w x i.ę g u u i tam te jsze j, 
w L ublin ie  u S tre ib la .
w Poznaniu u T Scherka. 
w K rakow ie u Fried  lejna  i Czecha, 
w W iln ie  u Zaw adzkiego, 
tam że u T. G K icksberga.
w W innicy na Podolu i . , , . »
w Kanuencu Podolskim
Osoby p ry w atn e  na prow iuC )i zam ieszkałe  , 

aezyły dopom ódz upow szechnieniu pożytecznych nftU 
rzez za tru d n ien ie  wie zbieraniem  prenum eraty ,' o b z>“ ,a’ 
a 10 ex em p larzack  l taty g ra tis .

WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI.


	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Muzeum Domowe 1936\JPEG\76311_V-2846_Muzeum-Domowe-albo-C\out\cache\Image00150.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Muzeum Domowe 1936\JPEG\76311_V-2846_Muzeum-Domowe-albo-C\out\cache\Image00151.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Muzeum Domowe 1936\JPEG\76311_V-2846_Muzeum-Domowe-albo-C\out\cache\Image00152.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Muzeum Domowe 1936\JPEG\76311_V-2846_Muzeum-Domowe-albo-C\out\cache\Image00153.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Muzeum Domowe 1936\JPEG\76311_V-2846_Muzeum-Domowe-albo-C\out\cache\Image00154.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Muzeum Domowe 1936\JPEG\76311_V-2846_Muzeum-Domowe-albo-C\out\cache\Image00155.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Muzeum Domowe 1936\JPEG\76311_V-2846_Muzeum-Domowe-albo-C\out\cache\Image00156.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Muzeum Domowe 1936\JPEG\76311_V-2846_Muzeum-Domowe-albo-C\out\cache\Image00157.jpg‎

